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'Nr: VI. Dńid
MÓMUS-.

S o b o t a  T o m ik  iii. Mca: Grudnia.

N ietakt djabeł stra szny ja k  go m alują.

i? R A S Ż K li

'  Ludzie przymuszeni są naśladować Nie- 

[ HzwieflżióW i jak oni łapę lizać , a ió  nietylkó W 

[ Adwencie ale nawet i pod czas zapust.—

Dawniej godzinki jedynie do Modlitw śłuzy» 

| ły , atel-az gbdżiilki na Romansach trawią.

Rok stiry  z chodzi z pola i juz się z nira nikt 

Wdawać nubęd/ir, niewspomnią nawet b jego zasłu

gach chyba o tem co winien —  Tak to słuzyc Ka» 

lendarzolii, którzy się zawsze odmieniają.
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/  Wszędzie kłótnie, i kłótnie \ —  kiedy t* ż w 

kuchni pogryzły śię kartofle z Makaronami.

Ludzie po śmierci są jak Xi^źki, przeczytawszy 

je całe, znajdujemy w końcu tylko om yłki drukar

skie. —1

Osobliwszy Wexlarż z'naszego Świata, nizszycli 

waży na ciężkie kamienia, a wyższych. na passirt.

U nas tylko raz w rok bywa W igilija, anrasto 

W ilno ma zawsze W iliją; szkoda tylko ze więcej so

su jak Ryb. (*)

Biedny brylancik z Człowieka bo w sam płaca 

jest oprawny, kiedy się rodii to on płacze, a kie-» f 

dy umiera to za nim, płaczą; —

Róża nie piękności ale niewdzięczności powin« 

na byc godłem , bo dla nosa i oka które iej nic do*

(*) W^Lja rz,ekap>4 Wilnem jest tam i W ilejka ale to zapej1 
*wuy dla uł^jższycn.
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bregon ie  zrobiły ma kolor i zapach, a kolce dla rę

k i ,  co ją pielęgnowała.

Ludzie bo^ą się ź- by na nieb dachówka niespa* 

dłą, a gdyby posłyszeli że na nich spada jaka Kamie* 

nica toby się cieszyli. —

Bogactwo je-'t żaglem przy łodzi źyc*a —- Ro- 

zum, taleiita, wiosłami; łatwo i szybko płynie się pod 

żaglem, ciężko i zwolna za samjch wioseł pomocą.

W łoski orzechy *ą bardzo głośne, bo zdaleka 

słythac jak ich przez ulice niosą. —•

Przedtym wyszła Minerwa z głow y Jowisza, a 

teraz wychodzi z Paryża ale ńięclalek©;.

< Mo^ą wszystkie ulice podupaść ale nasza u l i *  

oa P a ń s k a  będzie zawsze pańska ulica.
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W  Gt. îci j prfy święy orzą: ISto,ta bene przy, 

Swicy rzece.

Żaden Numer nie jest tak niegodziwy jak Sto, 

bo trzeba od niegoi płacić. -

Dobrocią wszystko wskórać- moaną, na przy= 

kład w Lipsku na Jarmarku mężna, było za dwą 

d o b r e  grosze, chustki tureckiej dostać (istotnie).

Stąrę twarze do karbo narów należą, bo pełno 

karbóvv maja na, so.bie.

Wie tylko domy są z ogrodami, ale i  każde 

sjowko występuje z ogródkiem*

Opłatki co na kolęndę przynoszą dosyć są Ki- 

b iope, ale na Opłatki które do, kassy zanieść trzę* 

bą to mruczą ludzie. —
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Łudzią nieużyci, samej tylko wymowy się u* 

^zylij bo ze w szystkiego się wymawiają.

Strucla powiada że Drożdże są prawdziwe pod'?, 

ęłilebce, ponieważ pod chleb idą, a nieparai'jtą 

sarąa z czego urosła. —■

Nietylko Kuglarze swoje sztuki pokazują , ale. 

> ł̂aje się ó.zęsto widzieć, i sztuka t-  mięsa, która bar= 

0zo ządowoluia swoic^i Amatorów.

Poki Kobiety są w Merynosie, w Aksamicie, lub, 

yt Kapeluszu, dobrzej ale jak są w złym  hymorsw! to. 

djabfa warto, powinna by Polięją zakazać z ły  

%umor. —

Można z fatygować n ogi, ale jak można z fa,- 

^ygo\yać uazy. ? . . .

Jeżeli Mężczyźni z gliny są utworzeni, to p łeć1 

piękna n u si bydź '/.porcelany — tak utrzymują naj

piękniejsze Filiżanki.



W ojna od Ruinę] p ikiety  gra<f zaczyna,

KORRESPONDENCJA.

List do Wiel noznpg . Stoln'kiewicza w W iliia 
wilji Bożego Narodzenia znaleziony.

Szanowny Sąsiedzie!

Ze się mięsa jeść nirgodzi,

' Kiedy W ili ja nadchodzi.

Tak my prawowierni trzymać powinniśmy kat 

tolicy. —  Nie jeden przecież libertyn: Smiejąo się 

z tego, jutro Kapłona tłustego

By się fitąć modnisiow wzorem.

Ja mych przodków idąc torem 

Chcę naśladować te czasy w których w wili ją, 

Sarmata czekał obiadu aź do gwiazdy.

A zasiadłszy do stołu w godzinę zmierzchową.

Jadł polewkę migdałową.

Ńa drugie zaś danie >
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Szedł szczupak w szafranie,

Dal< | okoń, pączki tł&sto,

W ęgorz j i liny z kapustą;

Karp sadzony z roźi nkamt,

Kluski pszenne ze śliwkami. 

Nakon:e<?do Chiźanu grzyby,

I róz.ne smażone R>by 

K ończyły skromny posiłek — Teraz wpowsze* 

Simie zepsutym wieku my przynajmniej kochany, 

przy jaćielu starajmy się clochowac nieskarzytelnej, 

przodkow naszych cnoty — B,jdź zatem łaskaw i 

racz przybyć jutro do mnie na podobny Obiadek.

$1. W  lecie-liście wysoko.

62. Bierz Pan-E w kęi

63 . A -dam a jutro będzie.

64 . Po-d-rabiny poszli.

65 . M uzy-kanta chwalą.

66. Niech idzie d o -b ra*ta  Pani.
67. z łjodzi wysiadł.

68. Lwów się nieboi,
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A N E G D O T Y ;

/  Pewnemu Jpgónoścl wyglądało z kieżżeni je» 

go własne dzieło .kiedy przez ul '^""przechodził, 

udiłjąc się na cudze śniadanie — To szczęści, rżeki 

drugi /.e ten Autor jtst znany, boby mit jieWiia 

kto ukradł tę Xią/.kę.

T atu lu ! T-atulu! woła tłziećiućłi lla Ójca, mnie 

d‘ szcz W gębę pada! —  A to ją z&mknij odpowie oj

ciec —  Albo to có pomoże ? —  A naturalnie —  Ach 

prawda i zamknął.

S Z A R A D A :

Pierwsze o ludziach przytomnych się mówi. 

Dwie drugie na gałęzi wygodnie ptakowi.

Lecz Człow iek chętniej robi ria krześle, K anapie, 

W szystko drapało i  drapie.

Znaczenie zagadki jest P o t o p i


